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  PROLOG


  Na tę chwi­lę Am­ber cze­ka­ła całe ży­cie. Dzień swo­je­go ślu­bu. Jej mąż, ksią­żę Ka­zim Al Amed, na­stęp­ca tro­nu Ba­ra­zbi­nu, był wład­czym męż­czy­zną i bar­dzo za­le­ża­ło jej na tym, aby ich pierw­sza wspól­na noc była do­sko­na­ła.


  Jed­nak jak tyl­ko zna­leź­li się w sy­pial­ni po skoń­czo­nym przy­ję­ciu, wszyst­ko za­czę­ło iść nie tak. Męża wy­brał jej oj­ciec, ale Am­ber za­ko­cha­ła się w nim, jak tyl­ko go uj­rza­ła. Wie­dzia­ła, że ma re­pu­ta­cję ko­bie­cia­rza i dla­te­go za­mie­rza­ła za­grać przed nim rolę do­świad­czo­nej, choć Ka­zim miał być jej pierw­szym męż­czy­zną.


  ‒ To mał­żeń­stwo nie jest po mo­jej my­śli – oznaj­mił na wstę­pie. – Nie wi­dzę po­wo­du, aby zmie­niać na­sze do­tych­cza­so­we ży­cie.


  ‒ Jak to? – Am­ber nie mo­gła uwie­rzyć w to, co sły­szy. Oczy­wi­ście, że jej ży­cie ule­gnie cał­ko­wi­tej zmia­nie.


  ‒ Po­dob­nie jak ty ro­bię to tyl­ko z ko­niecz­no­ści i sza­cun­ku dla ro­dzi­ny. – Spoj­rze­nie ciem­nych jak smo­ła oczu spo­czę­ło na jej twa­rzy. – Speł­ni­li­śmy obo­wią­zek i te­raz wró­cisz do swo­jej ro­dzi­ny.


  Ka­zim ode­tchnął z ulgą, za­do­wo­lo­ny, że jego nowo po­ślu­bio­na mał­żon­ka nie na­le­ży do hi­ste­ry­czek. To za­pew­ne wpływ za­chod­nie­go wy­cho­wa­nia, ja­kie ode­bra­ła. Tego, któ­re ją ze­psu­ło. Sły­szał co nie­co o tym, jak się pro­wa­dzi­ła. Nie była nie­win­ną pan­ną mło­dą, któ­rej się spo­dzie­wał. Speł­nił obo­wią­zek: po­ślu­bił wy­bra­ną przez ojca ko­bie­tę i na tym ko­niec.


  ‒ Co mam więc ro­bić? – spy­ta­ła, nie kry­jąc nie­po­ko­ju.


  ‒ To, co ro­bi­łaś, za­nim się tu zja­wi­łaś. Oczy­wi­ście mo­żesz być pew­na, że udzie­lę ci peł­ne­go wspar­cia fi­nan­so­we­go.


  ‒ Mam tak po pro­stu wró­cić do daw­ne­go ży­cia?


  ‒ Jest je­den pro­blem. – Ka­zim za­wa­hał się. ‒ Ocze­ku­je się od nas, że mał­żeń­stwo zo­sta­nie skon­su­mo­wa­ne.


  ‒ Nie wi­dzę żad­ne­go pro­ble­mu. – Wsta­ła gwał­tow­nie, po­cią­ga­jąc za sobą je­dwab­ną aba­ję[1]. ‒ Mo­że­my zro­bić tak, że bę­dzie wy­glą­da­ło, jak­by tak było.


  Nie mógł uwie­rzyć w to, co sły­szy i wi­dzi. Am­ber zsu­nę­ła je­dwab­ną suk­nię i rzu­ci­ła na pod­ło­gę. Urzą­dzi­ła mu strip­tiz. Czy tego wła­śnie na­uczy­ła się w An­glii?


  Za­czę­ła wy­ko­ny­wać lu­bież­ne ru­chy, uwo­dząc go i spra­wia­jąc, że krew w ży­łach za­czę­ła mu ży­wiej krą­żyć. Uśmiech­nę­ła się do nie­go uśmie­chem ko­bie­ty, któ­ra wie, jak po­ru­szyć zmy­sły męż­czy­zny.


  ‒ To bę­dzie wy­glą­da­ło, jak­by­śmy ko­cha­li się na­praw­dę.


  Sta­ła przed nim nie­mal cał­kiem naga i pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy.


  Nie mógł jej ulec, choć po­wstrzy­ma­nie się nie było ła­twe. Wie­dział, co mo­gło­by się wy­da­rzyć, gdy­by ją te­raz wziął.


  ‒ Ubierz się – rzu­cił przez za­ci­śnię­te zęby.


  Am­ber po­słu­cha­ła go i po chwi­li wy­nu­rzy­ła się z ła­zien­ki owi­nię­ta w mięk­ki szla­frok. Usia­dła na łóż­ku, spo­glą­da­jąc na nie­go wy­zy­wa­ją­co.


  ‒ Co?


  ‒ Łóż­ko. Nie może po­zo­stać w ta­kim sta­nie. Nikt nie uwie­rzy, że się na nim ko­cha­li­śmy.


  Pa­trzy­ła, jak czło­wiek, któ­re­go po­ślu­bi­ła, roz­rzu­ca po­ściel. Nie mia­ła za­mia­ru po­zwo­lić na to, by uwa­ża­no, że wciąż jest dzie­wi­cą. Nie mo­gła­by spoj­rzeć ro­dzi­com w oczy.


  Sko­ro jej mąż mógł w taki wy­ra­cho­wa­ny spo­sób pod­cho­dzić do ich mał­żeń­stwa, ona rów­nież za­cho­wa się po­dob­nie. Byle tyl­ko wszy­scy uzna­li, że ich zwią­zek zo­stał skon­su­mo­wa­ny.


  Za kil­ka go­dzin od­je­dzie. Może roz­pocz­nie ży­cie, któ­re­go jako je­dy­na cór­ka swo­je­go ojca, księż­nicz­ka Ku­ara­zmi­ru, do tej pory nie mo­gła wieść.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dzie­sięć mie­się­cy póź­niej


  Od­na­lazł ją.


  Ksią­żę Ba­ra­zbi­nu, Ka­zim Al Amed od­na­lazł ją.


  Am­ber pa­trzy­ła, jak idzie przez klub, przy­glą­da­jąc się tań­czą­cym. Na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dzia­ła, jak bar­dzo nie po­do­ba mu się to miej­sce.


  Nie była w sta­nie się ru­szyć. Nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu, choć wie­dzia­ła, że nie po­win­na mu się przy­glą­dać. Opa­lo­ny, moc­no zbu­do­wa­ny, ubra­ny w dro­gi gar­ni­tur zde­cy­do­wa­nie róż­nił się od by­wal­ców klu­bu.


  Am­ber od­czu­wa­ła zde­ner­wo­wa­nie i pod­nie­ce­nie. Za­ci­snę­ła pal­ce na tacy, któ­rą trzy­ma­ła w rę­kach, sta­ra­jąc się, by sto­ją­ce na niej kie­lisz­ki nie dźwię­cza­ły zbyt gło­śno. Nie­mal od roku ma­rzy­ła o tym, że ją od­naj­dzie. Jed­nak te­raz, kie­dy to się sta­ło, wca­le nie była pew­na, czy chce sta­nąć z nim twa­rzą w twarz.


  Ni­g­dy jej nie ko­chał i nie chcia­ła my­śleć, dla­cze­go zna­lazł się tu te­raz. Nie była pew­na, czy po raz ko­lej­ny znie­sie od­rzu­ce­nie je­dy­ne­go męż­czy­zny, ja­kie­go w ży­ciu ko­cha­ła.


  Od­sta­wi­ła tacę na ladę i scho­wa­ła się w cie­niu. Mia­ła na­dzie­ję, że uda jej się nie­po­strze­że­nie ukryć na za­ple­czu, ale w tej sa­mej chwi­li czuj­ny wzrok Ka­zi­ma spo­czął na niej.


  Po­stą­pił krok w jej stro­nę, po czym się za­trzy­mał. Po­czu­ła nie­wy­mow­ną ulgę: nie roz­po­znał jej. Kie­dy już my­śla­ła, że jest bez­piecz­na, jego wzrok po­now­nie prze­niósł się na jej oso­bę. Tym ra­zem nie mia­ła wąt­pli­wo­ści: po­znał ją. Nie zwa­ża­jąc na tło­czą­cych się wo­kół lu­dzi, za­czął iść w jej stro­nę.


  Am­ber wpa­dła w po­płoch. Nie była przy­go­to­wa­na na to, by sta­wić mu czo­ło. Nie tu­taj i nie w tym ubra­niu. Po­trze­bo­wa­ła cza­su, żeby ze­brać my­śli i się uspo­ko­ić.


  Rzu­ci­ła się mię­dzy klien­tów, zmie­rza­jąc w stro­nę drzwi pro­wa­dzą­cych do pry­wat­nej czę­ści. Jak tyl­ko zna­la­zła się za nimi, ru­szy­ła wą­skim ko­ry­ta­rzem w stro­nę szat­ni. Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe, ręce drża­ły.


  ‒ Am­ber. – Jego zde­cy­do­wa­ny głos nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści co do tego, że ją roz­po­znał.


  Za­trzy­ma­ła się w miej­scu. Nie była w sta­nie na­wet się ob­ró­cić. Była jak spa­ra­li­żo­wa­na.


  Drzwi do sali za­mknę­ły się za nim i po chwi­li usły­sza­ła za sobą kro­ki. Kie­dy uci­chły, do­my­śli­ła się, że stoi tuż za nią. Czu­ła jego obec­ność, ale wciąż się nie obej­rza­ła.


  Kie­dy była w sta­nie zro­bić ko­lej­ny krok, rzu­ci­ła się w stro­nę szat­ni. Wciąż nie ośmie­li­ła się spoj­rzeć za sie­bie. Jed­no spoj­rze­nie oży­wi­ło­by wszyst­kie wspo­mnie­nia i ma­rze­nia, któ­re le­gły w gru­zach.


  ‒ Mo­żesz ucie­kać, Am­ber, ale nie zdo­łasz się przede mną ukryć. – Jego ostre sło­wa spra­wi­ły, że za­trzy­ma­ła się z ręką na klam­ce. Po­wo­li się ob­ró­ci­ła. Na­de­szła chwi­la, o któ­rej my­śla­ła każ­de­go dnia od nie­mal roku.


  ‒ Nie ucie­kam – od­par­ła har­do, spo­glą­da­jąc na jego twarz.


  Unio­sła bro­dę i wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na.


  Ka­zim się zmie­nił. Wciąż był nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny, ale inny, niż go za­pa­mię­ta­ła. W ja­snym świe­tle ko­ry­ta­rza jego rysy były wy­raź­ne i ostre. Mu­sia­ła wziąć się w garść, żeby nie do­strzegł, jak bar­dzo jest zde­ner­wo­wa­na.


  ‒ I nie pró­bu­ję się ukryć, Ka­zim.


  ‒ W tym śmiesz­nym ubra­niu na pew­no nie mia­ła­byś na to wiel­kich szans. – Spoj­rzał z nie­sma­kiem na jej pe­ru­kę.


  Mi­mo­wol­nym ge­stem do­tknę­ła na­kry­cia gło­wy.


  ‒ To strój do pra­cy – oznaj­mi­ła, co­fa­jąc się lek­ko, by nie stać zbyt bli­sko nie­go.


  Ob­jął jej po­stać kry­tycz­nym spoj­rze­niem, po­dob­nie jak wte­dy, gdy wi­dzie­li się po raz ostat­ni. Na wspo­mnie­nie tam­tej nocy zro­bi­ło jej się go­rą­co. Do tej pory pa­mię­ta­ła uczu­cie upo­ko­rze­nia, kie­dy ją od­rzu­cił i za­drwił z jej mi­ło­ści. Od­pra­wił ją, zu­peł­nie nie my­śląc o tym, jaki to bę­dzie mia­ło na nią wpływ i jak zmie­ni jej ży­cie. Te­raz była już zu­peł­nie inną ko­bie­tą. Znacz­nie sil­niej­szą od tej, któ­rej awan­sa­mi wzgar­dził. Nie zdo­ła zra­nić jej po raz dru­gi.


  ‒ A to? – Do­tknął pal­ca­mi piór, któ­re wień­czy­ły gor­set, jaki mia­ła na so­bie. – To też jest część pra­cy?


  ‒ Tak – od­par­ła, od­trą­ca­jąc jego rękę. – To, jak za­ra­biam na ży­cie, nie po­win­no cię ob­cho­dzić. To już nie two­ja spra­wa.


  Ni­g­dy nie za­po­mni mu tego, że ją od­rzu­cił i od­wró­cił się do niej ple­ca­mi. Nie ob­cho­dzi­ło go, co się z nią dzia­ło przez te mie­sią­ce, i nie chcia­ła, aby in­te­re­so­wał się nią te­raz.


  ‒ Na ży­cie? Ty to na­zy­wasz ży­ciem? – Spoj­rze­nie ciem­nych oczu prze­szy­ło ją jak dwa szty­le­ty.


  ‒ Nie martw się. – Opar­ła dło­nie na bio­drach i po­pa­trzy­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­co. – Nikt nie wie, kim je­stem.


  Ona sama nie wie­dzia­ła, kim jest. Dla swo­ich ko­le­ża­nek była zwy­kłą dziew­czy­ną, któ­ra pró­bu­je się po­zbie­rać po roz­sta­niu z na­rze­czo­nym.


  ‒ To dla­te­go było tak trud­no cię zna­leźć. – Jego głos był pe­łen iry­ta­cji.


  ‒ Wca­le nie chcia­łam, że­byś mnie od­na­lazł. Do­sko­na­le daję so­bie radę sama.


  ‒ Śmiem wąt­pić. – Drwi­na w jego gło­sie za­bo­la­ła ją. Nie mia­ła jed­nak za­mia­ru po­zwo­lić, żeby po raz dru­gi zruj­no­wał jej ży­cie.


  ‒ Mam swo­je pla­ny, Ka­zim. Za­pi­sa­łam się na stu­dia. – Jak tyl­ko to po­wie­dzia­ła, po­ża­ło­wa­ła, że to zro­bi­ła.


  ‒ A co z two­imi obo­wiąz­ka­mi?


  ‒ Słu­cham? ‒ Z wra­że­nia omal się nie za­chłyst­nę­ła. – Mam ci przy­po­mnieć, co mi po­wie­dzia­łeś w na­szą noc po­ślub­ną? „Speł­ni­li­śmy nasz obo­wią­zek. Te­raz wró­cisz do swo­jej ro­dzi­ny”.


  Te okrut­ne sło­wa wciąż dźwię­cza­ły jej w gło­wie. Kie­dy go dziś zo­ba­czy­ła, przez chwi­lę mia­ła na­dzie­ję, że od­na­lazł ją, po­nie­waż zro­zu­miał, że ją ko­cha. Te­raz jed­nak wie­dzia­ła już, że to mrzon­ki. Mógł mieć tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go się tu zna­lazł: chciał za­koń­czyć ich mał­żeń­stwo.


  Ka­zim mil­czał. Pa­trzył na nią ciem­ny­mi ocza­mi, któ­re tak po­ko­cha­ła, gdy je uj­rza­ła.


  ‒ Nie mogę uwie­rzyć, że ukry­łaś się w tej dziel­ni­cy Pa­ry­ża.


  ‒ Wo­lał­byś, że­bym oznaj­mi­ła ca­łe­mu świa­tu, że tu je­stem? – Jej sło­wa naj­wy­raź­niej zro­bi­ły na nim wra­że­nie, po­nie­waż za­ci­snął szczę­ki, a w jego oczach po­ja­wi­ły się nie­bez­piecz­ne bły­ski. Je­śli są­dził, że może tak po pro­stu wkro­czyć w jej ży­cie i wy­da­wać o nim sądy, był w błę­dzie.


  ‒ Nie to mia­łem na my­śli. ‒ Pod­szedł do niej tak bli­sko, że po­czu­ła jego za­pach. Nie uła­twi­ło jej to spra­wy.


  ‒ A co? – Ścią­gnę­ła z gło­wy pe­ru­kę i po­trzą­snę­ła ciem­ny­mi wło­sa­mi, po­zwa­la­jąc im swo­bod­nie opaść na ra­mio­na. Jego re­ak­cja za­sko­czy­ła ją.


  Oczy Ka­zi­ma po­ciem­nia­ły, a iskry zło­ści roz­to­pi­ły się i znik­nę­ły w bez­mia­rze czer­ni. Prze­łknął z tru­dem i za­ci­snął szczę­ki.


  Nie mo­gła ode­rwać od nich wzro­ku. Ema­nu­ją­ce z nie­go siła, mę­skość, zu­peł­nie ją obez­wład­ni­ły. Nie była w sta­nie od­su­nąć się od ognia, któ­ry na­gle mię­dzy nimi za­pło­nął. Ry­zy­ko­wa­ła, że się spa­rzy, ale mimo to cią­gnę­ła do nie­go jak ćma do pło­mie­nia.


  Nie, nie może so­bie po­zwo­lić na­wet na chwi­lę sła­bo­ści. To by ozna­cza­ło cał­ko­wi­tą po­raż­kę.


  ‒ Ostat­nim ra­zem, kie­dy cię wi­dzia­łem, też zdej­mo­wa­łaś z sie­bie ubra­nia – ode­zwał się w koń­cu. – Tak więc nie je­stem za­sko­czo­ny, że pra­cu­jesz w ta­kiej dziu­rze jak ta.


  Wspo­mnie­nie tam­tej nocy spra­wi­ło, że ze wsty­du chcia­ła się za­paść pod zie­mię. W swo­jej na­iw­no­ści są­dzi­ła, że za­cho­wu­jąc się w ten spo­sób, zdo­ła go uwieść. Nie chcia­ła, żeby uznał ją za nie­do­świad­czo­ną gą­skę, któ­rą w rze­czy­wi­sto­ści była.


  ‒ Nie mam cza­su, żeby się te­raz z tobą kłó­cić. – Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się przed tym, żeby nie ci­snąć w nie­go pe­ru­ką. – Po­wiedz mi po pro­stu, cze­go ode mnie chcesz, i zo­staw mnie.


  ‒ Cze­go od cie­bie chcę?


  ‒ Po pro­stu to po­wiedz. – Od­wró­ci­ła się, żeby wziąć coś do ubra­nia. Czu­ła po­trze­bę okry­cia się przed jego wzro­kiem. – Chcesz roz­wo­du?


  Otwo­rzy­ła drzwi szat­ni, prze­ko­na­na, że za nią nie pój­dzie. Wy­pu­ści­ła po­wie­trze, któ­re mi­mo­wol­nie prze­trzy­my­wa­ła w płu­cach.


  Ku jej zdu­mie­niu, Ka­zim po­dą­żył za nią. Skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­siach i oparł się o drzwi.


  ‒ Roz­wód nie wcho­dzi w grę.


  Jego sło­wa były dla Am­ber to­tal­nym za­sko­cze­niem. Sko­ro nie chciał roz­wo­du, to cze­go chciał? Co było tak waż­ne, że za­dał so­bie trud, by ją zna­leźć? I że przy­je­chał oso­bi­ście do tego, co na­zwał „dziu­rą”?


  Ka­zim pa­trzył na po­bla­dłą twarz Am­ber. Był je­dy­nym sy­nem swo­je­go ojca i mu­siał po­ślu­bić wy­bra­ną przez nie­go ko­bie­tę. Po­dob­nie jak te­raz, na jego po­le­ce­nie, mu­siał ją od­na­leźć. Nie spo­dzie­wał się jed­nak, że znaj­dzie ją w ta­kim miej­scu.


  Jego żona, księż­nicz­ka Am­ber, pra­co­wa­ła jako kel­ner­ka w pod­rzęd­nym klu­bie! Nie był w sta­nie o tym spo­koj­nie my­śleć. Za­miast tego po­sta­no­wił się sku­pić na tym, po co tu przy­je­chał.


  Jego żona.


  Spoj­rzał na jej pro­fil, na po­spiesz­nie zwią­za­ne w ku­cyk wło­sy. Jed­nak jego uwa­gę przy­cią­gnę­ły peł­ne usta, jak­by stwo­rzo­ne do tego, by je ca­ło­wać.


  Spoj­rza­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­co. To spoj­rze­nie obu­dzi­ło coś w jego wnę­trzu, ale wie­dział, że nie po­wi­nien te­raz nad tym roz­my­ślać. Po­trze­bo­wał jej. Mu­sia­ła wró­cić z nim do kró­le­stwa Ba­ra­zbi­nu i peł­nić obo­wiąz­ki żony.


  ‒ Je­śli cho­dzi o mnie, roz­wód jest je­dy­ną opcją. Ja­sno da­łeś mi do zro­zu­mie­nia, że nie chcesz mieć ze mną nic wspól­ne­go. Na­sze mał­żeń­stwo się skoń­czy­ło, jesz­cze za­nim się za­czę­ło.


  Zmy­ła ma­ki­jaż, za­cho­wu­jąc się tak, jak­by go tu nie było. Kie­dy po­now­nie na nie­go spoj­rza­ła, wy­da­wa­ła się znacz­nie młod­sza, niż była w rze­czy­wi­sto­ści. Była pięk­ną ko­bie­tą i pa­trząc na nią, nie­mal za­po­mniał, po co tu przy­je­chał. Nie mógł na to po­zwo­lić.


  ‒ Za­pew­ne sły­sza­łaś o zdro­wot­nych pro­ble­mach mo­je­go ojca. – Jak za­wsze, kie­dy my­ślał o ojcu, ogar­nę­ła go złość.


  ‒ Nie śle­dzę tego, co się dzie­je w kró­le­stwie Ba­ra­zbi­nu. I tak ni­g­dy tam nie wró­cę.


  Tego się nie spo­dzie­wał. Ko­bie­ty ma­ją­cej wła­sne zda­nie, a w do­dat­ku tak nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­cej. Nie była już tą nie­do­świad­czo­ną isto­tą, któ­rą po­ślu­bił. Mia­ła wszyst­ko, cze­go po­trze­ba, żeby za­wró­cić męż­czyź­nie w gło­wie. I była jego żoną. I jako taka za­miesz­ka ra­zem z nim.


  ‒ Je­śli nie masz nic prze­ciw temu, Ka­zim, chcia­ła­bym się prze­brać. – Spoj­rza­ła na nie­go wy­mow­nie.


  ‒ Nie mam nic prze­ciw temu, że­byś coś na sie­bie za­ło­ży­ła. – Może jak się okry­je, bę­dzie w sta­nie ja­śniej my­śleć. Może wte­dy za­pa­nu­je nad go­rącz­ką, któ­ra ogar­nę­ła jego cia­ło.


  Sta­ła przed nim w tym śmiesz­nym ko­stiu­mie, któ­ry od­sła­niał dłu­gie, szczu­płe nogi i smu­kłą ta­lię, ozdo­bio­ną ró­żo­wy­mi pió­ra­mi.


  ‒ Cho­dzi­ło mi o to, że po­wi­nie­neś wyjść. – Trud­no było nie usły­szeć iry­ta­cji w jej gło­sie.


  Nie miał za­mia­ru po­zwo­lić na to, by po raz dru­gi mu ucie­kła. Jego oj­ciec miał plan, a on mu­siał mu być po­słusz­ny.


  ‒ Wyj­dę stąd, ale tyl­ko z tobą. A po­nie­waż nie mam za­mia­ru cho­dzić po Pa­ry­żu z ko­bie­tą ubra­ną jak strip­ti­zer­ka, pro­po­nu­ję, że­byś coś na sie­bie za­ło­ży­ła.


  ‒ Nie je­stem strip­ti­zer­ką! – Od­su­nę­ła się od nie­go, jak­by te sło­wa spra­wi­ły jej fi­zycz­ny ból.


  ‒ Z tego, co pa­mię­tam, masz cał­kiem spo­rą wpra­wę w zdej­mo­wa­niu z sie­bie ubrań. Czyż nie to wła­śnie zro­bi­łaś w na­szą noc po­ślub­ną?


  ‒ Je­stem kel­ner­ką. – Ce­lo­wo pod­kre­śli­ła ostat­nie sło­wo.


  ‒ Moż­li­we, ale kie­dy tu wsze­dłem, moje oczy wi­dzia­ły to, co wi­dzia­ły.


  ‒ To był ta­niec, Ka­zim. – Am­ber z tru­dem pa­no­wa­ła nad zło­ścią.


  Nie po­wie­dział nic, tyl­ko uniósł py­ta­ją­co brwi.


  ‒ Myśl so­bie, co chcesz. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i od­wró­ci­ła się do nie­go ty­łem. – Je­śli chcesz, że­bym prze­bra­ła się w coś bar­dziej sto­sow­ne­go, po­móż mi to roz­piąć.


  Po­cząt­ko­wo był w sta­nie je­dy­nie pa­trzeć na jej gład­kie ra­mio­na, któ­re aż się pro­si­ły, żeby je pie­ścić. Do­pie­ro po chwi­li prze­niósł wzrok na ma­leń­kie ha­ft­ki, na któ­re za­pię­ty był gor­set. Co ona pró­bu­je mu zro­bić?


  ‒ Bę­dzie znacz­nie szyb­ciej, je­śli mi po­mo­żesz – po­wie­dzia­ła, nie sta­ra­jąc się ukryć znie­cier­pli­wie­nia.


  Ka­zim wes­tchnął i za­brał się za roz­pi­na­nie ma­leń­kich ha­ftek. Nie mógł unik­nąć kon­tak­tu z jej skó­rą i był na sie­bie zły za to, jaki ten kon­takt miał na nie­go wpływ.


  ‒ Co się sta­ło two­je­mu ojcu? – usły­szał jej mięk­ki głos. W tej sa­mej chwi­li poły gor­se­tu roz­su­nę­ły się na boki, od­sła­nia­jąc gład­kie ple­cy Am­ber.


  Ka­zim nie po­tra­fił ode­rwać od nich wzro­ku. Am­ber po­spiesz­nie scho­wa­ła się za pa­ra­wa­nem, na gó­rze któ­re­go po chwi­li za­wie­si­ła gor­set. Mógł so­bie tyl­ko wy­obra­żać, co się za nim te­raz dzie­je.


  Co ona ta­kie­go po­wie­dzia­ła? Ach, py­ta­ła o ojca.


  ‒ Jest bar­dzo sła­by. Zu­peł­nie opadł z sił – oznaj­mił spo­koj­nym, po­zba­wio­nym uczuć gło­sem. Nie chciał te­raz my­śleć o ojcu.


  ‒ Przy­kro mi to sły­szeć.


  Am­ber wy­szła zza pa­ra­wa­nu. Mia­ła na so­bie dżin­sy, dłu­gie buty i ob­ci­sły swe­te­rek. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ła ko­bie­ty, któ­rą po­ślu­bił. Nikt nie do­my­ślił­by się, że jest ukry­wa­ją­cą się przed świa­tem księż­nicz­ką. Nic dziw­ne­go, że tak do­brze uda­ło jej się wto­pić w to mia­sto.


  ‒ Dla­te­go wła­śnie mu­sisz wró­cić do Ba­ra­zbi­nu. Jak wiesz, je­stem je­dy­nym sy­nem mo­je­go ojca.


  Nie po­wie­dział, że jako taki po­wi­nien spło­dzić po­tom­ka. To było oczy­wi­ste.


  Am­ber jed­nak po­trzą­snę­ła gło­wą.


  ‒ Nie są­dzę, żeby to było moż­li­we, Ka­zim.


  ‒ Je­stem od­po­wie­dzial­ny za mo­ich lu­dzi. Wiesz, że mamy kło­pot z zie­mią i ple­mio­na no­ma­dów, po­zo­sta­ją­ce pod na­szym wła­da­niem, pła­cą za to wy­so­ką cenę. Two­ja nie­obec­ność po­da­je w wąt­pli­wość moje umie­jęt­no­ści rzą­dze­nia. Dla­te­go wła­śnie wró­cisz ze mną do domu.


  Am­ber za­ło­ży­ła płaszcz i się­gnę­ła po tor­bę. Spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by w ogó­le go nie słu­cha­ła.


  ‒ Czy ty w ogó­le ro­zu­miesz, co do cie­bie mó­wię?


  Am­ber nie po­tra­fi­ła opa­no­wać iry­ta­cji. Wzmian­ka Ka­zi­ma o ojcu zde­ner­wo­wa­ła ją.


  ‒ Ro­zu­miem, Ka­zim. – Się­gnę­ła po klam­kę i otwo­rzy­ła drzwi, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go nie wy­pro­si­ła go wcze­śniej. Wy­star­czy­ło jed­nak jed­no spoj­rze­nie w jego po­chmur­ne oczy, żeby zro­zu­mieć dla­cze­go. – Wy­da­je ci się, że mo­żesz bez­kar­nie od­sy­łać mnie i przy­wo­ły­wać w do­god­nej dla sie­bie chwi­li.


  Ka­zim od­wró­cił się i przy­trzy­mał dło­nią drzwi. Spoj­rza­ła na jego dłu­gie opa­lo­ne pal­ce i po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Wy­puść mnie albo we­zwę ochro­nę.


  ‒ Chcesz po­wie­dzieć, że ma­cie tu ja­kąś ochro­nę? – Pa­trzył na nią chłod­nym, kom­plet­nie po­zba­wio­nym uczuć wzro­kiem. – Cie­ka­we, co by po­wie­dzie­li, gdy­bym oznaj­mił im, że je­steś moją żoną.


  ‒ Nie czu­ję się, jak­bym nią była, Ka­zim. Wi­dzę cię po raz pierw­szy od dnia na­sze­go ślu­bu, czy­li od dzie­się­ciu mie­się­cy.


  Nie po­tra­fi­ła ukryć bólu i zło­ści, ja­kie się w niej kry­ły. Ten czło­wiek zła­mał jej ser­ce i spra­wił, że wszyst­kie jej ma­rze­nia le­gły w gru­zach.


  ‒ Nie za­po­mi­naj, że to nie było praw­dzi­we mał­żeń­stwo. Po­bra­li­śmy się z obo­wiąz­ku. – Jego głos za­brzmiał wład­czo i sta­now­czo. – A te­raz obo­wią­zek na­ka­zu­je mi wró­cić do Ba­ra­zbi­nu i to z tobą.


  Ro­ze­śmia­ła się ner­wo­wym śmie­chem. Nie zna­ła swo­je­go męża do­brze, ale jed­no wie­dzia­ła na pew­no: nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy zwy­kli to­le­ro­wać nie­po­słu­szeń­stwo. Tego aku­rat była ab­so­lut­nie pew­na.


  ‒ Nie mam te­raz cza­su na dys­ku­sje – oznaj­mi­ła. – Mu­szę wra­cać do domu, za­nim me­ne­dżer się zo­rien­tu­je, że wciąż tu je­stem i…


  ‒ I co, Am­ber? – Oparł się swo­bod­nie o drzwi i zło­żył ręce na pier­siach, pa­trząc na nią, jak­by była nie­grzecz­nym dziec­kiem, któ­re wła­śnie skar­cił.


  Po­my­śla­ła o swo­im sze­fie, któ­ry nie­ustan­nie na­ma­wiał ją, żeby tań­czy­ła. Twier­dził, że kel­ne­ro­wa­nie to mar­no­wa­nie ta­len­tu, jaki po­sia­da­ła.


  ‒ I uzna, że chcę wię­cej pra­co­wać. Je­śli więc po­zwo­lisz, chcia­ła­bym wyjść.


  Przez dłuż­szą chwi­lę przy­glą­dał jej się ba­daw­czo. Nic nie mo­gła na to po­ra­dzić, że pod wpły­wem tego spoj­rze­nia prze­szedł ją dreszcz.


  Gdy­byż tyl­ko tej pa­mięt­nej nocy nie sta­ra­ła się tak moc­no! Nie chcia­ła, żeby Ka­zim uznał ją za oso­bę zu­peł­nie nie­do­świad­czo­ną, ale skut­ki jej sta­rań oka­za­ły się opła­ka­ne.


  Prze­stań o tym my­śleć! ‒ zga­ni­ła się w du­chu. ‒ To jest czło­wiek, któ­ry cię od­rzu­cił i któ­ry zruj­no­wał ci ży­cie.


  ‒ Pój­dę z tobą – oznaj­mił te­raz, od­ry­wa­jąc się od drzwi. Jego usta wy­gię­ły się w lek­kim uśmie­chu, ale ten uśmiech nie się­gnął oczu.


  ‒ Nie ma ta­kiej po­trze­by. – Po­cią­gnę­ła za klam­kę i otwo­rzy­ła drzwi.


  ‒ Od­wio­zę cię do domu – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nym gło­sem.


  Am­ber nie była za­do­wo­lo­na z tego, że Ka­zim nie dał się zbyć. W ten spo­sób ni­g­dy się go nie po­zbę­dzie. Nie pa­trząc na nie­go, ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem w stro­nę wyj­ścia. Po chwi­li zna­la­zła się na jed­nej z cia­snych pa­ry­skich uli­czek.


  Jak na let­nią porę było dość chłod­no. Pod­nio­sła koł­nierz płasz­cza i ru­szy­ła w stro­nę domu, ma­jąc na­dzie­ję, że za nią nie pój­dzie, ale my­li­ła się. Kro­ki Ka­zi­ma to­wa­rzy­szy­ły jej, gdy szła chod­ni­kiem. Cóż, może so­bie za nią iść, ale i tak nie zdo­ła jej prze­ko­nać, żeby wró­ci­ła z nim do Ba­ra­zbi­nu. Była po­trzeb­na tu­taj.


  ‒ Tuż za ro­giem jest mój sa­mo­chód, mo­że­my pod­je­chać. – Chwy­cił ją za ra­mię, żeby się za­trzy­ma­ła. Do­tyk jego ręki spra­wił, że po­czu­ła w ca­łym cie­le go­rą­co.


  ‒ Nie ma ta­kiej po­trze­by. Miesz­kam tu­taj – oznaj­mi­ła z pew­ną dozą sa­tys­fak­cji na wi­dok jego miny.


  ‒ Miesz­kasz przy tej uli­cy?


  W świe­tle ulicz­nych la­tar­ni jego oczy wy­da­wa­ły się jesz­cze ciem­niej­sze niż za­zwy­czaj. Po­gar­da, jaką usły­sza­ła w jego gło­sie, była tak oczy­wi­sta, że omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  ‒ A co w tym złe­go?


  Ża­ło­wa­ła, że nie ma wy­star­cza­ją­co dużo od­wa­gi, by go spy­tać, dla­cze­go chciał, żeby wró­ci­ła do Ba­ra­zbi­nu. Za­pew­ne po raz ko­lej­ny mu­sia­ła­by usły­szeć, jak dys­kry­mi­nu­je ją jako ko­bie­tę.


  ‒ Tak na­praw­dę je­dy­ne co mam do za­rzu­ce­nia tej uli­cy, to fakt, że nie jest w Ba­ra­zbi­nie.


  ‒ Nie za­po­mi­naj, że to ty ka­za­łeś mi stam­tąd wy­je­chać. Spo­dzie­wa­łam się, że je­śli ode­zwiesz się do mnie po­now­nie, to tyl­ko po to, żeby się do­ma­gać roz­wo­du.


  Jego twarz przy­bra­ła wy­raz wście­kło­ści.


  ‒ Nie mo­że­my tu roz­ma­wiać. Wzbu­dza­my zbyt duże za­in­te­re­so­wa­nie.


  ‒ Tu nie ma o czym roz­ma­wiać. Ni­g­dzie z tobą nie jadę. Je­stem po­trzeb­na tu­taj, a w ogó­le je­stem już spóź­nio­na. Je­śli więc po­zwo­lisz…


  Nie cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź, za­czę­ła szyb­ko iść chod­ni­kiem. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i jesz­cze bar­dziej się zde­ner­wo­wa­ła. Rzad­ko się spóź­nia­ła, a obie­ca­ła przy­ja­ciół­ce, z któ­rą miesz­ka­ła, że tego dnia wró­ci wcze­śniej.


  Skrę­ci­ła za róg i lek­ko się obej­rza­ła. Ka­zim cały czas szedł za nią.


  ‒ O, nie – wes­tchnę­ła. Nie mia­ła dziś spe­cjal­nej ocho­ty na roz­mo­wę z księ­ciem pu­sty­ni, ale coś jej mó­wi­ło, że nie unik­nie tego. Musi go ja­koś prze­ko­nać, że roz­wód jest dla nich naj­lep­szym roz­wią­za­niem.


  Wy­ję­ła z to­reb­ki klucz i za­trzy­ma­ła się przed sta­ry­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi. Usły­sza­ła, jak za jej ple­ca­mi Ka­zim za­klął w ich oj­czy­stym ję­zy­ku, któ­re­go tak daw­no już nie sły­sza­ła. To przy­po­mnia­ło jej ro­dzi­nę, ale jej wspo­mnie­nia nie były miłe. Ni­g­dy nie za­po­mni tego, że kie­dy Ka­zim ją ode­słał, od­rzu­ci­li ją i wy­sła­li do da­le­kich krew­nych w An­glii. Wszyst­ko, byle unik­nąć skan­da­lu.


  ‒ Nie mo­głaś so­bie zna­leźć lep­sze­go miej­sca do za­miesz­ka­nia? – Ka­zim nie po­tra­fił ukryć obrzy­dze­nia. – Co zro­bi­łaś z pie­niędz­mi, któ­re ci zo­sta­wi­łem? Dla­cze­go nie zna­la­złaś so­bie cze­goś lep­sze­go?


  ‒ To, co zro­bi­łam z pie­niędz­mi, za któ­re ku­pi­łeś so­bie wol­ność, nie po­win­no cię in­te­re­so­wać. – Am­ber nie po­tra­fi­ła ukryć roz­go­ry­cze­nia. Ni­g­dy mu nie za­po­mni, że w cią­gu za­le­d­wie jed­nej nocy spra­wił, że po­czu­ła się, jak­by była ni­kim.


  Nie za­mie­rza­ła mu po­wie­dzieć, że nie do­sta­ła od nie­go żad­nych pie­nię­dzy. Je­śli uznał, że je roz­trwo­ni­ła, tym le­piej. To je­dy­nie uła­twi prze­ko­na­nie go, że to mał­żeń­stwo na­le­ży za­koń­czyć.


  – Nic ci do tego, na co wy­da­ję swo­je pie­nią­dze.


  ‒ Te pie­nią­dze mia­ły za­pew­nić ci god­ne ży­cie.


  Am­ber we­szła do prze­stron­ne­go holu i ru­szy­ła na górę. Ka­zim, rzecz ja­sna, po­szedł za nią.


  ‒ Po­cze­kaj tu. Mu­szę zo­ba­czyć, co sły­chać u Clau­de’a i za­pła­cić opie­kun­ce.


  ‒ Kim jest Clau­de? – Głos Ka­zi­ma nie wró­żył nic do­bre­go.


  ‒ To sy­nek mo­jej współ­lo­ka­tor­ki – od­par­ła, prze­krę­ca­jąc klucz w zam­ku. – Po­tem będę mo­gła po­świę­cić ci kil­ka mi­nut.


  Ka­zim nie wie­dział, co o tym wszyst­kim my­śleć. Od chwi­li, w któ­rej prze­stą­pił próg klu­bu, miał wra­że­nie, że zna­lazł się w zu­peł­nie in­nym świe­cie. Nie mógł prze­bo­leć tego, że jego wła­sna żona miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła w ta­kich pod­łych wa­run­kach.


  Tym­cza­sem Am­ber we­szła do naj­mniej­sze­go miesz­ka­nia, ja­kie zda­rzy­ło mu się wi­dzieć. Czy na­praw­dę chciał tam wejść za nią? Czy na­praw­dę chciał, by ta ko­bie­ta po­now­nie sta­ła się czę­ścią jego ży­cia?


  Od­wró­ci­ła się te­raz do nie­go, kła­dąc pa­lec na ustach na znak, żeby był ci­cho. Na ten wi­dok coś się w nim po­ru­szy­ło. Coś zu­peł­nie pier­wot­ne­go i nie­zna­ne­go. Coś, cze­go nie po­tra­fił na­zwać.


  I już wie­dział. Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go chciał, żeby ta ko­bie­ta sta­ła się jego praw­dzi­wą żoną. Na­le­ża­ła do nie­go i za­mie­rzał ją o tym prze­ko­nać, nie ba­cząc na to, ile go to może kosz­to­wać.


  
  [1]aba­ja – luź­na suk­nia bez rę­ka­wów no­szo­na w kra­jach mu­zuł­mań­skich przez ko­bie­ty (przyp. tłum.).
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